KA 


Po dymisji podsekretarza stanu 
spraw zagranicznych w rządzie Stanów 
Zjednoczonych, Achesona, europejscy ob- 
serwatorzy polityczni odrazu wskazali, Ze 
źródła ustąpienia Achesona należy doszu- 
kiwać się w różnicach poglądów między 
Achesonem a Marshallem na dalszy spo- 
sób - prowadzenia „polityki  dolarowej” 
Trumana. 


Istotnie Acheson, którego odejście z 
urzędu przewidziane jest na 41 lipca, 
oświadczył, że jego zdaniem polityka 
„pomocy* Trumana powinna nosić cha- 
rakter „ofensywny“. Przekładając to na 
język zwyczajny, należy rozumieć, że 
Acheson reprezentował w rządzie kieru- 
nek kontynuowania i rozszerzania poli- 
tyki, stosowanej wobec Grecji. 


Tymczasem sen, Vandenberg, który 
w izbach parlamentarnych USA uchodzi 
za autorytet w sprawach polityki ekono- 
micznej, oświadczył, że Kongres nie za- 
mierza więcej uchwalać dalszych kredy- 
tów na cele pomocy. Przypomnieć jesz- 
cze należy, że Truman w swoim czasie 
dramatycznie apelował o uchwalenie kre- 
dytu na pomoc dla Grecji i Turcji do 
31 marca, a Kongres flegmatycznie spra- 
wę tę przedłużył o dwa miesiące. Wszy- 
stko to razem wziąwszy Świadczy, Ze 
polityka „pomocy“ Trumana nie znalazła 
uznania w oczach izb parlamentarnych, 
aczkolwiek Uratowały one zaangażowany 
prestiż prezydenta USA przez zaakcepto= 
wanie faktów dokonanych (Grecja otrzy- 
mała „pómoc'* zaliczkowo — przed uchwa- 
łą Kongresu). 


W tych warunkach nikogo dziwić nie 
powinna dymisja doradców Trumana, re- 
prezentujących agresywny kierunek poli- 
tyki „dolarowej”. 

W każdym razie nutka rozgoryczenia 
1 žalu pod adresem Senatu i Izby Repre- 
zentantów, jaką usłyszeliśmy w ostatniej 
wypowiedzi Trumana do korespondentów 
prasowych oraz fatalistyczna bezradność 
w odpowiedziach na zapytania dziennika- 
rzy w sprawie sposobów uniknięcia kry- 
zysu gospodarczego w Stanach Zjedno- 
czonych, wydają się wskazywać na zamk- 
nięcie dość burzliwega etapu w polityce 
zagranicznej USA. y 
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„Zasadnicze“ 


różnice 


~e no zwa 


Tow. Minc uznał za potrzebne w swym referacie ną konferencji warszawskiej 
PPR (a następnie w prasie) podać do pubiicznej wiadomości niektóre szczegóły roz- 
mów między PPS i PPR na temat obecnej sytuacji gospodarczej. Oczywiścię tylko 
niektóre. Ponieważ my mamy silne nerwy — jak Partia, która przeżyła już prze- 
szło pół wieku — ponieważ my czujemy dobrze nasz związek z masami i zaufanie 
mas do nas, ponieważ nam nie potrzeba ani jednego  hałaśllwego gestu, by ta 
zaufanie mas utrzymać, przeto w interesie dobrej praktyki jednolitego frontu po- 
wstrzymujemy się od ujawnienia tych szczegółów rozmów, które tow. Minc uznał 
dla swych celów za zbędne. 


Tow. Minc mówi tylko e tym, o czym mu mówić wygodnie. Ale czy tak znowu 
wygodnie? Wielkim „kamieniem obrazy” jest różnicą w ocenie ilości zboża w kraju. 
Nie wiemy, poco tow. Minc wyciąga tę sprawę na forum publicznej dyskusji: Czy 
jak tow. Minc powie, że zboża jest dużo, to zboża przybędzie? A jak my powiemy, 
że zboża jest mniej, to zboża ubędzie? Ważne jest to, aby obydwie strony uzgod- 
nity, że zboże, które jest, musi trafić do klasy robotniczej. W tym zakresie nie 
było trudności. 


My wolimy zakupy „spokojne“... To też drażni tow. Minca. A dlaczego? Warto 
dobrze i uważnie przeczytać punkt 4 naszej rezolucji, który tow. Minc, jako stary 
praktyk, powinien Świetnie zrozumieć, W istocie wolimy zakupy spokojne ł plano- 
we zamiast „partyzanckich“, których sens i skutki zna nie tylko tow. Minc, ale 
każdy, kto zahaczył praktycznie o ten problem. Jesteśmy przekonani, że potrafiliśmy 
się tu doskonale porozumieć z tow. Mincem. A więc poco ta apoteza hałasu? 
Do czego to tow. Mincowi potrzebne? 


Wbrew wielokrotnym wyjaśnieniom tow. Minc po staremu używa niepełnych 
i niewłaściwie zinterpretowanych danych dla uzasadnienia centralizacji całej dyspo- 
zycji gospodarczej w rękach M. P. i H.+ Dla tego celu trzeba bić w spółdzielczość, 
apoteozować państwowy handel detaliczny i opowiadać, że PPS chce monopolu dla 
„Społem“. Kto w te uwierzy? ` Mie chcemy monopolu dla „Społem* i nie chcemy 
„papierowej“ walki z drożyzną. Nadto nie wierzymy, by przeciw drożyźnie po- 
mógł hałas. Jesteśmy trochę bardziej nowocześni, niż tow. Minc. Wierzymy w ude- 
rzenia silne, rzadkie, przemyślane. Nie wierzymy ani w hałas, ani w cepy. Hała- 
sem zdobyto Jerycho. Cepami młóci się zboże. Ale ceny kontroluje się inaczej. 


Na temat czwartej „zasadniczej: różnicy nie podejmujemy dyskusji (plan inwe- 
stycyjny). Nasza rezolucja jest jasna. Co zaś do istotnej treści krótkiego i może 
zbyt fachowego sformułowania naszego listu odnośnie rewizji niektórych pozycji 
planu inwestycyjnego — to mówić będziemy wtedy, gdy tę rewizję będzie przepro- 
wadzał sam tow. Minc. Wówczas przypomnimy. Bez złośliwości. 


Natomiast jeszcze raz wskazujemy na punkty 5, 6 i 7 naszej rezolucji. Są one 
pełne treści. Skutecznej — choć wcale nie hałaśliwej — treści. Cóż? Jesteśmy 
stronnictwem najliczniejszym w Sejmie i chyba najsilniejszym w masach. Ale da- 
leko nam do większości. Większości zatem się podporządkowujemy.- Chcielibyśmy 


tylko, żeby inni już dziś dószłi do przekonania, że te skromne środki, które pro- 
ponujemy,mają jedną zaletę — są skuteczne. 


Przynajmniej jeśli chodzi o-cele, które publicznie zostały nakreślone. 
(Robetnik, 19.5) 


Polityka i życie 


Nie chcę przedłużać syłuację 
niekorzystnej dla Półski 


Odpowiedzialni za losy naszego kraju politycy w wypo- 
wiedziach na temat polskiej polityki zagranicznej stwierdzają, 
że obok przyjaźni polska-radzieckiej, która jest fundamentem 
naszej przyszłości — dążyć będą do przyjaznego zbliżenia 
z tzw. demokracjami Zachodu. Anglia jest obecnie krajem, 
który w pełni zrozumiał potrzebę likwidacji przejawów nit- 
chęci, jakie istniały między Polską i w Brytanią. Wskazują 
już na to konkretne fakty wypowiedzi polityków brytyj- 
skich. 

Beyin po konferencji moskiewskiej, po: wymianie poglądów 
z tow. premierem Cyrankiewiczem i ministrem spraw. zagra- 


nicznych — Modzelewskim zmienił język swych oficjalnych 
wypowiedzi na temat Polski. 
Pierwszymi etapami na drodze do poprawy współpracy 


polsko-brytyjskiej były — umowa handlowa i specjalny apel 
Bevina, zachęcający Polaków przebywających na emigracji do 
powrotu do kraju. Wygłoszone ostatnio w Izbie Gmin expose 
tego ministra nie pokrywa się wprawdzie całkowicie z na- 
szymi poglądami na temat polskiej granicy zachodniej, tym 
niemniej odbiega jednak poważnie od tonu dotychczasowych 
wypowiedzi na ten temat. Bevin stwierdził: „Nie chcę przedłii- 
żać syłuacji szkodliwej dla Polski". 


W odpowiedzi na przemówienie, Bevina w Izbie Gmin wy- 
stąpił z odpowiedzią — jako rzecznik konserwatywnej opo- 
zycji — Antony Eden, który atakował Bevina i wypowiedział 
się jako zdecydowany przeciwnik. naszych dotychczasowych 
granie na Zachodzie, Na szczęście konserwatyści angielscy nie 
mają dziś posłuchu u narodu angielskiego, a władzę w kraju 
sprawuje Partia Pracy. 

Polepszenie współpracy polsko-brytyjskiej jest niewątpliwie 
naszym dużym sukcesem politycznym. Ostatnia wizyta praw- 
ników polskich w Londynie i widoczne przejawy serdeczności 
z jaką byli podejmowani przez gospodarzy wskazuje, że ani 
odpowiedzialni przedstawiciele rządu, ani naród angielski, nie 
szczędził wysiłków, aby tę współpracę umocnić. 

W listopadzie odbędzie się w Londynie kolejna konferencja 
ministrów spraw zagranicznych, która być może doprowadzi 
wreszcie do rozstrzygnięcia problemu niemieckiego. Są córaz to 
wyraźniejsze przejawy, wskazujące, że konferencja ta może 
przynieść nam nowe dowody obopólnej dobrej woli. 


Blizny, które należy przy- 
słonić przyjaznym gestem 


Parlament czechosłowacki ratyfikował po dyskusji układ 


o przyjaźni i wzajemąej pomocy, zawarty między Polską 
i Czechosłowacją. W związku ze wspomnianą dyskusją — 
czechosłowacki minister spraw zagranicznych — Masaryk 
oświadczył: | 


„Nie będzie w tej chwili błędem stwierdzenie, że u obydwu 
stron istnieją blizny drobne i większe, ale proszę was usiłnie 
i proszę usilnie oba narody: przestańimy je sobie wzajemnie 
pokazywać. Zakryjmy je rąbkiem słowiańskiej przyjaźni i bra- 
terstwa, krótko mówiąc, starajmy się wzajemnie do siebie 
przyzwyczaić", 

O czym świadczą te słowa, jaką wyrażają prawdę? W okre- 
sie przedwojennym w środkowej Europie mieszkające tu na- 
rody żyły skłócone. Jest oczywiste, że największe korzyści 
ciągnęli z tego Niemcy, dla których bliska współpraca naro- 
dów słowiańskich była poważnym niebezpieczeństwem. Bis= 


2 > 


mark- powiedział: „Gdyby nie było Amastro-Węgier należałoby 
jerstwarzyć”. Znaczyło to, Ze narody słowiańskie zamieszki 
jące te tereny" mie sg zdalne "do. santodzielnego bytu. Dlatego 
właśnie słowa ministra Masaryka: powinny znaleźć jednakowe 
echo: (ok w- Polsce >j w Czechosłowacji. 

Jest to tymbardziej konieczne, że stabilizacja. polityczna 
w środkowej części Europy; pociąga za solą dwie' możliwości 
rozwoju gospodarczego. Min. Masaryk stwierdził: „Dla nas 
wielkie posiada komunikacja na Odrze, i tranzyt 
przez polskie porty. Polską z kolei może ciągnąć poważne 
korzyści z używania portów czechosłowackich na Dunaju 


i żeglugi na tej rzece“. 


Znamienny kryzys 


Premier rządu włoskiego de Gasperi zgłosił dymisję swegs 
gabinetu. Powodem kryzysu rządowego we Włoszech jest sy- 
tuacja gospodarcza kraju i nacisk-sił ręakcyjnych wywieranych 
przez kapitalistów amerykańskich. 


znaczenie 


Istnieje bowiem znamienny fakt, że wspomniany kryzys 
zbiegł się z wyjazdem do Włoch misji ze Stanów Zjednoczo- 


nych, reprezentującej Bank Eksportowo-Importowy. Cała pra- 


są d a Włoch ostro krytykuje tendencje zmierzające 
do a rządu na partie reakcyjne i monarchistyczne, 
oraz do wyeliminowania z rządu socjalistów i komu- 
nistów F 
Dziennik socjalistyczny „Avanti“ twierdzi, że rozszerzenie 


rządu w ten sposób, jak proponuje de Gasperi oznaczałoby 


paraliż rządu i śmierć - parlamentaryzmu. Przywódca komu- 
nistów włoskich — Togliatti stwierdza, że obecny kryzys 
stanowi niewątpliwie szęść rozległej kampamii plutokratycz- 


nej sa pozycje demokratyczne. 


Prasa reakcyjna nie ukrywa swego zadąwolenia z powodu 
kryzysu. Obiecuje ona Włochom wielkie pożyczki ze Stanów 
Zjednoczonych, o ile powstanie rząd centrowy, ignorujący 
opozycję, której przewodzą Nenni (socjalista) i Togliatti (komu- 
nista). Przeciwstawiając się skierowaniu rządu na prawo, 
socjaliści i komuniści nie wykluczają jednak takiego rozsze- 
rzenia gabinetu, które nie spowodowałoby antydemokratycz- 
nych konsekwencji. f 


Chieb ważniejszy od 
polityki 


W. związku z przednówkiem sytuacja żywnościowa wiełu 
krajów europejskich uległa poważnemu pogorszeniu. Poważne 
zagadnienia związane z polityką zagraniczną schodzą w takich 
warunkach na plan dalszy Rządy zainteresowane są w pierw- 
szej mierze ratowaniem krytycznej sytuacji zbożowej. 


Do krajów najbardziej dotkniętych brakiem chleba należy 


Francja. Strajk pracowników młynarskich wpłynął wydatnie 
na pogorszenie sytuacj. Rząd w takich warunkach wydał 


wezwanie do chłopów, aby wszystkie posiadane zapasy  psze- 
nicy oddali do dyspozycji władz. Brak chleba, mięsa i wina 
jest dziś największą troską rządu francuskiego. 

Należy w związku z trudnościami aprowlzacyjnymi zwró+ 
cić uwagę na fakt, że dostawy produktów żywnościowych ze 
Stanów Zjednoczonych, na które tak poważnie liczą znisz- 
czone kraje Europy, są dzłelone z dużym uprzywilejowaniem 
Niemiec. Niemcy organizują obecnie w niektórych miastach 
strajki i demonstracje  głodowe. Jak jednak wykazują do- 
kładne dane —: zdołali oni ukryć poważne -zapasy własnej żyw- 
ności, aby móc krzyczeć o głodzie i żądać pomocy 


A. Pokorski 


Przegląd — 
| PR A S'Y 


Kryzys rządowy 
we Włoszech 


Włochy, 
Francja, 


podobnie — jak przed nimi 
stanęły w obliczu « poważnego 
kryzysu politycznego, 
ustąpieniem rządu de Gasperi. 

Zdaniem tygodnika francuskiego „Une 
Semain dans le Monde" — kryzys rzą- 
dowy jest przede wszystkim konsekwen- 
cją ciężkiej sytuacji gospodarczej: 

„Sytuacja Włoch — 
stwierdza „Une Semaine* pogarsza się. 
Zainaugurowana w ub, miesiącu przez 
de Gasperi polityka — nie dała spodziewa- 
nych rezultatów, Ceny na produkty żyw- 
nościowe — 


spowodowanego 


ekonomiczna 


wzrosły. Przemysł włoski 

jest sparaliżowany przez brak surowca... 

Z drugiej strony eksport — stanowiący 

problem kluczowy dis Włoch — wyka- 

zuje stały wyraźny spadek“, 
„Włochy są widownią 

i zarobków — 


wyścigu cen 
pisze „Ła Tribune des 
Nations“ — w którym te ostatnie pozo- 
stają wyraźnie w tyle, czyniąc coraz bar 
dziej realną groźbę inflancji. Wzrasta- 
jące w następstwie niezadowolenie wśród 
społeczeństwa obrazuje się olbrzymią 
cyfrą strajków, ogarniających obszar ca- 
łego państwa». Włochy przeżywają praw- 
dziwą gorączkę polityczną. 
stały się wypadki na 
obchodu pierwszo-majowego*. 

„Nowoje Wremia*, omawiając poli- 
tykę gospodarczą USA w Europie do- 
rzuca jeszcze jeden aspekt kryzysu po- 
litycznego we Włoszech: — interwencję 
Stanów Zjednoczonych . 


Sy gnałem 
Sycylii w czasie 


s 


„Dyplomaci amerykańscy otwarcie 
występują w roli „doradców“ w spra= 
wach wewnętrznych w Paryżu i w Rzy- 
mie i — dodaje — w Waszyngtonie 
opracowuje się daleko idacy plan land 
— leasu czasów pokojowych. Pod tą 
nazwą się program użycia 
miliardów dolarów dla wtrącenia w nies 
wolę gospodarczą wielu państw, wywar- 
cia presji gospodarczej na inne, lub wre= 
szcie 


wysuwa 


izolowanie gospodarcze  pozosta- 
łych, których ustrój społeczny i gospo- 
darczy nie przypada da gustu prorokom 
amerykańskiego systemu. Rzecz jasna, 
Że polityka taka nie może doprowadzić 


do dodatnich wyników“, 


Usuwać nieufność! - 
Wymiatać połowiczność!... 


Na Wojewódzkim Zjeździe PPS w Krakowie — przewodniczący CKW. PPS., tow. 
min. Osóbka-Morawski powiedział m.in.: 

Jakie cechy charakterystyczne winna mieć droga do socjalizmu w obecnym po- 
wojennym okresie? Wydaje się, że następujące: 1) umiar refotmatorski, 2) jedno- 
lity front, 3) dobre stosunki z mocarstwami, które popierają szczerze rozwój so- 
cejalizmu. ` 

Taką drogę obrała polska rewolucja, zawdzięczając swe sukcesy 4 swe utrwa- 
lenia tym trzem warunkom. 

Pozostaje nam jeszcze przeanalizowanie i porównanie naszej polskiej drogi jedno- 
litofrontowej z próbami np. niemieckimi, dążącymi już dzisiaj do organicznej jedno- 
ści ruchu robotniczego, zwłaszcza, że dziś się o tym dużo mówi po wystąpieniu 
l majowym tow. wicepremiera Gomułki. 

W Polsce takie hasła realizować byłoby znacznie trudniej, W Polsce, można by 


to łatwo przewidzieć — łączenie mechaniczne na obecnym etapie 2 partii robotni- 
czych: PPS i PPR — dałoby w rezultacie tylko dalsze rozbicie ruchu.. Zamiast 
zyskać na wzmocnieniu bloku demokratycznego, jedności narodowej — stracilibyś- 


my wiele. - 

Z punktu widzenia realizacji naszych wielkich zagadnień państwowych wkład kla- 
sy robotniczej, zjednoczonej w działaniu pod postacią jednolitego frontu, jest o wiele 
większy, niż mógłby być przy eksperymentach łączenia w jedną partię. Czy wo- 
bec tego hasło jednolitej partii w przyszłości jest w ogóle nieaktualne i szkodliwe? 
Oczywiście że nie. Jedność klasy robotniczej w Polsce i na świecie, jest hasłem 
słusznym i należy do niego dążyć poprzez praktykę dobrego jednolitego frontu. 

A na odcinku praktyki dobrego jednolitego frontu mamy bardzo dużo do zro- 
bienia i do poprawienia, 

Przede wszystkim musimy się pozbyć kompleksu głąbokiej nieufności wzajem: 
nej, wyrażającej się między innymi w tym,że podobno PPR-owcy lepiej nadają się 
do służby w bezpieczeństwie, czy na „personałników*, a PPS-owcy znowu do służ- 
by skarbowej czy spółdzielczej. 

Przynależność partyjna nie może kształtować nam w Polsce praktyki zawodo- 
wej, jeśli nie chcemy obniżenia poziomu zawodowego 1 wydajności pracy 

Jeśli nie pozbędziemy się nieufności wzajemnej w jednolitym froncie i nie zbli- 
żymy się nawzajem — kiepska będzie perspektywa na zlanie się w jedną partię. 
Gdybyśmy mieli dzisiejszą „Jieufność wzajemną, dzisiejsze rozgrywki przenieść do 
jednej partii, to słaba byłaby taka partia i niezdolna do twórczej pracy. 

Jak usunąć wzajemną nieufność? My, z PPS, dajemy PPR gwarancję zaufania 
naszym jasnym i zdecydowanym, socjalistycznym : narodowym rozumowańniam po- 
litycznym. 

Rozumowanie to jest bardzo proste, jasne i szczere. 

Tak jak demokracja w Polsce nie może się utrwalić bez jednolitego frontu, tak 
samo niepodległość Polski nie może się utrwalić inaczej, jak poprzez demokrację. 
Polska ma łatwy wybór drogi na odcinku polityki zagranicznej. 

Z Niemcąmi czy ze Związkiem Radzieckim? Myśmy bez wahania drogę już wy- 
brali. To że PPS rozumie polską rację stanu, winno być gwarancją dla PPR, że 
jednolity front dla. nas to nie żaden „dopust boży”, ani przemijający Kaprys, ale 
słuszna, jedyna koncepcja polityczna, 

A co może być gwarancją dla PPS? 

Nam wystarczy dobra praktyka jednolitofrontowa i równorzędność w prawach 
obowiązkach PPS-owca z PPR-owcem. Nie może być gorszych i lepszych. Wszyscy 
jesteśmy sobie równi wobec pojmowania zasad demokracji, służby społecznej i pra- 
cy dla Polski. Nie może być pierwszej czy drugiej brygady. Sądzimy ludzi po 
ich pracy i ich aktualnym stanowisku. Sędzią najlepszym niech będą masy ro- 

botnicze i chłopskie. 

Problemem wewnętrznym w Polsce o największytn ciężarze gatunkowym jest 
obecnie właśnie sprawa jednolitego frontu. Dbać'o jego spoistość i- coraz -większą 
zwartość; wymiatać połowiczność i zakłamanie, klajstrowanie, przykładanie plaster- 
ków na ropiejące wrzody; usuwać nieufność 1 tzw. wzajemne „kiwanie* — oto 
najpilniejsze i najważniejsze zadanie. Tu się nie da nikogo oszukać, tu „kiwanie* 
się, nie opłaca, Trzeba, aby to także dobrze uświadomili sobię wszyscy ci, co przy- 
d chodzą do naszych szeregów w nadziel na sprowadzenie partii na PSL-owskie ma- 


nowce walki z PPR. („Robotnik* 19.V.) 


Z dziejów i teorii socjalizmu 


Początkowe dzieje "uchu robotniczego 


zamknięte zostają przez ruch Czarty- 
stów w Anglii w okresie od 1837 do 


1548, który jednocześnie zapoczątkowuje 
wieściwy współczesny rush spoleczny. 
Ruch Czartystów różni się od omó- 
wionych dorywczych wystąpień mas ro- 
botniczych, tym, że trwa nieprzerwanie 
z górą lat dziesięć i wykazuje cechy- do- 
brze zorganizowanego ruchu. Jest to 
pierwszy ruch proletariacki w wielkim sty- 
lu; biorą w nim udział masy proletariatu. 

Żądania tego ruchu wypływają z wa- 
runków życia proletariatu; naczelnym je- 
go dążeniem była poprawa bytu material- 
nego robotników. Już wtedy postawiono 
żądania maksymalnego ograniczenia dnia 
roboczego, W ruchu Czartystów przeja- 
wił się dobitnie antagonizm pomiędzy 
pracą a kapitałem, wybuchnęła w nim w 
całej ostrości nienawiść mas robotniczych 
do przedsiębiorców i stała się hasłem bo- 
jowym. Okrzyki w- rodzaju: „Precz z 
nędznikami, co krew naszych dzieci piją“ 
— rozbrzmiewały raz po raz pod oknami 
fabrykantów. Domagano. się praw należe 
nych pracy, waiczono o prawo do całko- 
witego dochodu z pracy, o tzw. „nad- 
wartość”, którą wbrew słuszności pochła” 
niały kieszenie przedsiębiorców. Strajk 
uznano za Środek wałki. Przy tych wszy- 
stkich cechach współczesnego ruchu spó- 
łecznego, ruch Czartystów wykazuje jed- 
nocześnie cechy przejściowe w następst- 
wie faktu że nie zdołał wypracować jasno 
określonegó programu pro!etariacko- so- 


cjalislycznego. 


Ruchy społeczne, budzące się w owych 
czasach jako ręakcja przeciw kapitaliz- 
mowi, który wsącza się we wszystkie po- 
ry organizmów zbiorowych — przejawia- 
ją się w poszczególnych narodach pewny- 
mi im właściwym: odrębnościami, zanim 
wcześniej czy później nie zleją się w o 
gólny jednolity prąd 


Aby sobie sprawę, co wniosły 
poszczegó!ne ruchy narodowe do ogólne- 
go międzynarodowego ruchu proletariatu, 
wyodrębnimy (zx typy wczesnych mu. 
chów społecznych”, których różnice i prze- 
ciwieństwa dobitnie się uwydatniają; są 
to typy: angielski, francuski i niemiecki. 


zdać 


Typ angielski ruchu społecznego, za- 
początkowany przez „okres heroizmu“ 
proletariatu, jak nazwana, walkę podjętą 
przez Czartystów, charakteryzuje się tym, 
że szybka utracił rozmach rewolucyjny 
i przeszedł już od roku 1850 w stadium 
spokojnej, trzeźwej bieżącej-polityki, sta- 
rając się o poprawę bytu proletariatu w 
ramach istniejącego porządku rzeczy. 
Stępienie ostrza walki, taktyka trzeźwości 
oraz równoległa akcja krzewicieli nowe- 


S 


(ciąg. dalszy — IV) 


go „ducha“ socjalnego, jak Tomasza 
Carlyle'a, — chrześcijańskich socjalistów 
jak Maurice'a, Kingsley'a, Ludlow'a i in- 
nych, sprawiły, że w  ustawodawsiwie 
angieiskim wprowadzono pewne zmiany, 
korzystne dla mas pracujących, wprowa- 
dzono ochrony pracy; kapitał i praca wy- 
dają się rozumieć wzajemnie, uznawać 
swoje obustronne żądania i wchodzić na 
drogę „do społecznego miru“, W tym po- 
zornytm pojednaniu uwypukla się jednak 
ta okoliczność, że Klasa pracująca w 
okresie swojej rezygnacji, jakiej podda- 
ła się po rewolucyjnej walce Czartystów, 
stworzyła i rozwinęła dwie instytucje, 
które stanowią fundamenty dzisiejszych 
zdobyczy socjalnych: są tło organizacje 
zawodowe i. społeczne. Podstawowe za- 
sady całej współczesnej polityki zawodo- 
wej ufundamentowali po raz pierwszy 
angielscy robotnicy, tak, że rozwój mu- 
chu zawodowego im właściwie mamy“ do 
zawdzięczenia. 


Pierwszym zawodo- 
wym w duchu nowoczesnym był związek 
zawodowy zjednoczonych maszynowców 
w 1851 r. był to przedewszystkim „tra- 
de-union* w prawdziwym tego słowa 
znaczeniu; był on związkiem robotników 
należących do pewnej gałęzi zawodowej. 
Fakt ten przeciął tendencje chaotyczne- 
go łączenia -w organizacje ludności ro- 
botniczej okręgu bądź całego kraju nie- 
zależnie od rozmaitych zawodów. 


stowarzyszeniem 


Angielskie stowarzyszenia zawodowe 
osiągnęły w państwie powagę i wpływy. 
Wywałczyły prawo zbiorowych umów 
pracy i ustaliły ich współczesną formę. 
W 1874 r, kiedy ruch zawodowy w in- 
nych krajach, był dopiero w zalążkach, 
w Angli odbył się w Sheffield kongres 
przedstawicieli prawie. miliona zorganizo- 
wanych robotników - angielskich. 


Równolegle z organizacją związków 
zawodowych odbywa się rozwój stowa- 
rzyszeń spożywczych, których typ współ- 
czesny również stworzyła Anglia. 
W 1844 r. w małym miasteczku Rochda- 
le otworzono sklepik. „Wśród naigrawań 
ulicznej gawiedzi, wśród szyderstw - za- 
ciekawionych kramarzy i obojętnych u- 
wag przechodniów, w suterynach bocz- 
nego zaułka podniesiono ostrożnie w gó- 
rę żaluzje magazynu, a za szybą wysta- 
wową pojawiły się drobne porcyjki ma- 
sla, zukru i mąki“. Sklep był otwarty 
tyko dwa dni w tygodniu w godzinach 
wieczornych. Stowarzyszenie spożyweów 
składało się z 28 ezłonków samych pro- 
letariuszy. Był to zalążkowy początek ru- 
chu kooperaływnego w Anglii. 


Swoiste warunki społeczno-polityczne, 
swoista mentalność. angielska, nie dopro- 


wadziły wprawdzie ruchu  prołetariackie= 
go w Anglii w owych czasach do utwo- 
rzenia własnej partii politycznej, ale dały 
proletariatowi wszystkich krajów metodę 
organizowania ruchu i wprowadzenia in- 
stytucyj rewoiucy jno-socjalistycznych bez 
rewolucji. 


Rozstańmy się z Anglią i przedostań- 
my się przez kanał La-Manche do Fran- 
cji. Jakaż zmiana ogromna. Z krainy 
mgieł, dymów fabrycznych, ponurej at- 
mosfery, siedziby ludzi poważriych, trzeź- 
wych i ociężałych, przedostajemy się do 
miłej, słonecznej, pelnej ciepła Francji 
z ludnością żywą, pełną temperamentu 
i ruchliwości, 


Ruch społeczny we Francji-burzy się 
i wre, kipi T gotuje bez przerwy od cza- 
sów „pełnej sławy“ rewolucji w XVIII 


stuleciu Na powierzchnię życia zbioro- 
wego wypływają bezustannie coraz to 


nowe partie, by wkrótce zginąć bez śla- 
du; ruch kruszy się na niezliczone czą- 
stki i odłamy. Z porywczością nieopisaną, 
z niesłychaną gwałtownością następują 
po sobie czyny i wypadki. Walka o wła- 
dzę polityczną w jednej chwili ustępuje 
miejsca krwawym bójkom na barykadach, 
spiskom lub morderczym zamachom. W 
masach i przywódcach tli bez przerwy, 
utajony, wewnętrzny ogień, który pod 
ożywczym podmuchem wybucha płomie- 
niem i wszystko dokoła zalewa pożogą. 
We francuskim ruchu społecznym zawsze 


tkwiło — zdaniem Sombarta — coś cho- 
robliwego, - nerwowego, konwulsy jnego. 
Ten zadziwiający ogromem, prawdziwie 


imponujący w swych nieoczekiwanych, 
gwałtownych wybuchach, to znów jakby 
wyczerpany zaraz po pierwszych niepo- 
wodzeniach, społeczny ruch francuski — 
ogarnia] zawsze wielkie widnokręgi, zae 
wsze był pełen wielkich porywów du- 
cha 1 genialnych haseł, lecz i wiele ra- 
zy fantastyczny, marzycielski, chwiejny 
w wyborz® środków i dróg. Zawsze jed- 
mak jest pełen. wiary w cud rewolucji. 
W tym aspekcie charakterystyczną . če- 
chą francuskiego typu ruchu społecznego 
jest jego rewolucyjność, Od 1840 ` roku 


"roi się we Francji od niezliczonych, bez- 


ustannie zakładanych i rozwiązywanych 
tajnych stowarzyszeń, które wzorowały 
się na klubach z r. 1789 i 1793. Ożywio- 
ne były ruchem Karbonariuszy i innych 
mieszczańskich spisków. Ten podzieminy 
ruch znalazł wreszcie ujście w skrajnie 
radykalnym związku „Societe des Tra- 
vaileurs ègalitairs“, który pod względem 
„Tomantyki bomb“, był bezpośrednim po« 
przednikiem naszych czasów. 


(dalszy ciąg nastąpi) 
(K. Z.) 


À **98 vu IN “AN 
Cant Ad 73} pepy 
CH 
CH1atäMgd OBoJOĄ Hues 2DSzSÄtid — 
'Kfe8 am vu łAzsniegAm | fiueooy fuAq 
sp? euaaiz3 AjAlyO oatezat LKiojy eu eazot op tpozspod fow 3509 
*1mzjp po austr) 'odojoy Bpzpfom oN — 
Tea Mataar 
“IZPI "ON — 
"gafomeq Um m ups | pizip dis AjAzIomIQ 


Saa 


"Pisaouiotz Di az ezozsndazid Áq ou "yt ou y 

402 fpozsn “I ON 

„bums tysjód* ott) auw azeu oz ‘šis afepz "ai — 
cHAOW ou jo Au j — 

©3fAzs ez auw rjAmyo | am vu oJjSOJd 

dejefzpnI SIS yem pmyo faupaf m ag 'ejomez ny ooy As wejMeuejsEZ 

unpunu 22084 -wsped | Det sopjef o As weyAjod ə um tz usag 

“Bayes tjsAjquz jejnqy ab) sper 'AuojAqos vin tuwopəzid SO 
əz '$zplm ną e nąojd op śzpoysog Aw eu urajpozsAm :nąsoJd og — 
cćejózowz Elsojsry ei Ars ggf y — 

"waow Ju pozokzaiy Jm opes ez ousout 

Sp pmyo uft 08 03 vz oupəf OYJSAZSM pu og on ama ty 
-3i tMelq ‘ogon Jizpoyzsn fəzAmfeu mu wopour gbqzsojz tuAza ISIN — 
(äis feuzkziq cfemodjeqso **of $ozow wv — 
"at ez 08 wojpąńmyo ‘ysnp auw zez gem pa — 
*Azd0_ matioun 

"*buojmemiytz Goip tmerd 
şa əz qjAzemnez jjorzpim mod Śr Kzigzy 'Aosfzsm zapozid oy — 


¿09 *880Jp eu yoo niu Sojep ap — ryzZOł 
op äre pAzijqązad Kztaoqopod yef *uojezskjis — "Dan vuam AN — 
; €'"zeJej uo 3zp3 | — nzəo otfesojmio am uatbudazg — ftjty — 
*«efoz108 mozej wÁ} 
280 opw ‘Happo uropemAzijsą ‘Amos aj] M joq KuzstJjs wəmzon DIE) 
-Hony380 Ju“ əz ‘mu norzpajmod Kqe "pen urojAzdomj0 pa 4 eUpof Dau M 
'uoyooHuS peuyonNqAmM djoydo tzsiezozsfeu Wofehu az  iWofyOIZM ukuzem 
-od ye} am eu Lzmed Ier '"ukzorujojmioozid aous Su m wuar 
-83 waj '„faujejidzs* ozjojsoujE M NĄZOł vu w3jeza mouz isPSImAzaQ) 
'Kztioqopod Hugo — **zaj Zon ‘anjo Kża 'AqfelZpolm IMOZ) *** — 
"pDIMod tojsofu 
-pod | eaey sot wapeuzog nuon od am op ŚłS out op Soy 


KEE 


06 


"*zejez 08 ijemoydog "og u znf fezo wv 
"Sis Kzsojon emm oumadey 'Haljopz qtisorzpodjd ois [zpo? op wap 
«eu | [opqotjg ÁzId odomojzood nyuApną op iiojdtysm faujejidz$ EU EJpOĄ 
upEptpys m fouemepAm 'Apeoyozo jejzpAzid od „waze“ mouz fejsizp 2tp 
-ef J3IM 'EUEJqOpO LIOJUISIN Ejojsoz ZpoY əz fedozompozid ojepod end Z 
oupof ed uypow "psomopeim faujefijo feupez ołAq aru ojjejdiajso O ; 


em ` ` mm =é 


*uiojejzpojmodpo —.jjsof HEL — 
drejtdzs wə% səf orzpB ‘ysmoyizpey 3M Teqo ont opoizpofod — 
WAW = 
pimwyzo dame 
faes jejsop "ou ""oSoprej jejsop IfAzołod o8 oyj} yer "afAiz SIN — 
j :wasou JŁkIdJĄ srujoyJEjU 
‘seu op Huot dezaew "Jod Au BZ I „AlZEJ* feuńidam nądjez tz 7 
"PĄSMOU 
E Ai AotfedozpAm p tuur ez ago pdyd Kotfojs ‘943 08325 'WofezSAS 
au ten | Dani op wiyskoWA( Z uojzejm wes ef "äs ołdajqzoj omfdejq 
oyąskzsąą jojAq am fejn} aan əz *ozJqoQ, ENZSEIpiEBZOJ wa M = 
f enfeziysAm ofau 
«pez nzyqod m Sojzp3 ‘apuawow WA M amis otig au Kza "y — 


409, "ou "egy — 
gópoązs zs 
«fauzvmod aaler przptzakm Agetäom 'nanpuniu | yszosztisą y2AqnIB Ho9mp 
pząsod m Jodo otfryfjodeu "wu 000% zm [ozsyśim fosojdojpo z Èf 
-eped '19hqo nyfujejou m Eru zozid KuooJolmAm 09 T9S0y[31M Toi emy nəə 
op 2jpedozsozd Jtfeped "euebuz emy oz 'zsizpks ÁzJ — jweyünsás z H 
ez yluzejou Ru stfepod qejey feziejmod — oumizp oi ag pwd — 
"Aaen 
we Daa [ue Gig aju əzəzsəf oley "u gogg jopekAzidaju emgäaznsg to 
tim eyoz opAzozs Tan EU 'byzokj Siwaz m ga mues JEZEĄSM 
— "Auto 205 Stat efoenjAs zojoozid y os am As niu am — | Əz 
-98 m am jektopejed pupu opstuzdid HoAiqop | dnis eu djs jedeJpy "qoAu 
-z9Juojoj3ł MOJNIp UJAUEMIOZ tiuolMEideu op As Hsojdz olujomojqop hueu 
-zpos ewomp pozjd əzəzsəf zaumizp ot Jyef oi jsÁwod — Tauzod mu 
-pu eyy M łejey auu op pmow — 'eurytjqz eny eHzpodn dyfezy — 
»äyfezg dns} ef oäapeg Jomp eu pHsoukm yapmed "Von 
tuwapod 58 An 27 ‘opmesds iopezjfn 00 o | Eypois op maat 
jnzom opfeimtejspo ou jnytuzonioj — 
syzinq yef Kuomioz3 "mg 
-MotiAQq HU ez z jłzooysAm | Kiojemy [ozseu |mzip ousot šis AjAziomjo 
zejeu ApS 'faunpej Zeg uwoponzidm oyqäzs ; ejne z urjkzJoysA 4 "a0sfafu 


ru Kusjiegooefez, garjnuTW ntodtsojzp od "nyonqAmoju mopztfod emp ośauzoojd 


— Nie mail. 

—_Nie ma nikogo... Pewnie złapali ich szwaby... 

— Jak to?! 

— No... nie ma nikogo — jest tylko ten stary major... Ten, co to tak zaw- 
sze kłął.. no i ja. Malinowski kazał mi rano pojechać razem z tym majo- 
rem do miasta. Byliśmy w telefonach, na Zielnej, a kiedy wróciliśmy, to 
już nikogo nie było... 

== Jakto nie było? 

— No może i byli, tylko... już nie można tam się dostać. Szwabi weszli! 

Na ulicy jest ich pelno... Fotografują i rozdają cywilom chleb — wyją- 
kał, wpatrując się we mnie przerażonym wzrokiem — Ja zaraz Wrócę! =v 
krzyknął I wybiegł... 


Pawełek stał znów przede mną, trzymając w rękach ciemne ubranie cy= 
wilne i białe pudło. 

— A skąd to — zapytałem. x 

— Jakaś kapitanowa z drugiego piętra dała mi.. to po jej mężu, Przyj- 
dzie tutaj.. powiedzłała, przyniesie koledze trochę ryžu.. czy też jakiejś 
kaszki.. Ale łobuz oszukał mnie.. chol... 

— (o takiego? 

— W Bramie.. od jednego szewca kupiłem. parę butów.. dla was. Po- 
kazał mi tylko jeden, zamszowy. A mnie się śpieszyło., Dopiero tu kapita- 
nowa -z drugiego piętra zauważyła, że drugi but jest inny.. Lakierek. Na- 
ciął mnie cholera, warszawiak. Ale to nic. Zatrzymam je dła siebie... mamy 
jednakową nogę... A dla kolegi kupimy inne... 

Pawełek nie potrzebował wydawać pieniędzy, bo kapifanowa przyniosła 
mi parę półbucików, z miękkiej żółtej skóry. 

— A gdzie to my jesteśmy, proszę panią? — pytał uprzejmy, jak nigdy 
dotąd, — kiedy siwowłasa niewiasta stawiała na moim łóżku talerz z bą- 
rówkami i kaszą-manną. i 

— Niedaleko stąd... nad nami, jest ulica Piusa XI. 


Weszliśmy z Alei Jerozolimskich w Bracka. 

— Wiesz co Stefan? — mówił do mnie Pawełek — dla mnie nie ma dro- 
gi do domu.. ja nie mogę tam wracać, Wiesz ilu tam jest Niemców.„? Ja 
sam mam takich dziesięciu na głowie. Oni mnieby w łyżce wody utopili. 
Wrócić tam, to znaczy samemu ma siebie podpisać wyrok... 

— Ja Pawełku nie inaczej... i mój brat, Ryszard też tak samo... Kto 
wie gdzie on teraz jest... Podchorąży, taki jak Rafal.. a może jeszcze tęż- 
SZY.»» ; * 
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dostać się na Czerniakowską. Tam z budynku Ubezpieczalni Społecznej -+ po- 
brać mieliśmy, przydzielone Dowódcy Baonu watę i bandaże, a po drodze 
mieliśmy załadować w zbombardowanej fabryce konserw, kilka puszek ogór- 
ków. W pewnym momencie spostrzegiiśmy przed nami jakiegoś młodego 
żołnierza, klęczącego na jednym kolanie i... celującego w niebo. Obok nic- 
go znajdowała się grupa cywilów z nosami zadartymi do góry. Porucznik 
Walczak skierował auto na stronę i zatrzymał je % odległości nie większej 
niż 20 metrów ad nich. Spojrzeliśmy do góry. Po błękitnym niebie płynął 
powoli gruby, szerokoskrzydły, trzymotorowy Junkers, znacząc swą drogę 
tysiącami ulotek — zresztą o dobrze nam znanej treści. Łeciał na wyso- 
Kości conajwyżej tysiąc dwieście metrów. Żołnierz strzelał regularnie i spra- 
wnie, jak gdyby zahipnotyzowany przez otaczających go cywilów. 

— Te ulotki są zatrute! — mówił głośno jeden z nich. 

Samolot miał znaleźć się niebawem nad naszymi głowami. Wokół: za- 


grały karabiny maszynowe i ręczne. 

— Wariat?? — mruknął porucznik, nie odrywając wzroku od Junkersa 
i głośno zwrócił się do żałnierza, rąbiącego do wielkiego celu w- tempie 
znacznie przyspieszonym: 

— Nie szkoda wam amunicji. 

Chłopak, nim spojrzał na Walczaka, kropnął: jeszcze raz i. już nie zdą- 
żył odpowiedzieć, bo cywile zaczęli wrzeszczeć w niebogłosy. Samolotu nie 
było. W powietrzu krążyły już tylkó strzępy. Po chwili rozległ się nieda- 
leki huk upadającego kałeki i z za drzew parku, przed którym staliśmy, 
wzniósł się ku niebu szary, gruby dym. Nawet nie spotrzegliśmy, kiedy 
ulotnili się ludzie, jacy sprowokowali nas do obejrzenia tego — miłego, na- 
wiasem mówiąc — widowiska. Pewnie sądzili, że samolot, zestrzelony został 
przez karabin ręczny, zdopingowanego Żołnierza i pobiegli za park... 

Kiedy wsiadaliśmy znów do „łazika”*, jakiś bateryjny odbiornik radiowy, 
ustawiony w oknie małego domku jęczał przeraźliwie przez chwilę a później 
zachrapał: „alarm lotniczy dla miasta Warszawy..." Łazik ruszył już, kiedy 
posłyszeliśmy nad głowami znaną mużykę obładowanych bombowców nie- 
mieckich. Leciały pewnie przed siebie, nie zwracając żadnej uwagi na roz- 
rywające się obok nich pociski artylerii przeciwlotniczej. Czy te samoloty 
naprawdę były z tektury...? 

Bomb spadło wtedy conajmniej sto. I w conajmniej stu miejscach War- 
szawy rozległy się wtedy płacz | wołanie do nieba o pomstę 


Ostatnich pięć kilometrów drogi „łazik* nasz przebył pod gradem kul 
samolotowych karabinów maszynowych i odłamków pocisków artylery j- 
skich. Jeden taki pocisk padł w odległości około trzydziestu metrów przed 
nami rozpędzony zakręcił się kilkakrotnie w miejscu i... nie wybuchł, Walczak 
gwałtownie zahamował wóz. Kilku chłopaków z „Obrony Przeciwlotniczej“ 
znosiło już cegły i płynne wapno dla wyraźniejszego oznaczenia niebez- 
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PRZYPOMINAMY 


Ostatnia podróż Prezydenta 


Bezpośrednio po podpisaniu dekretu 
odraczającego sesję Sejmową na dni 30, 
prezydent Rzeczypospolitej, p. Ignacy 
Mościcki, wyjechał w jeszcze jedną 
podróż reprezentacyjną po kraju, tym ra- 
zem po województwie warszawskim. 

Wycieczkę odbywał wraz z liczną swą 
świtą limuzynami. W miejscowościach, 
przez które przejeżdżał, wystawiono ogó- 
łem około 30 sztuk bram triumfalnych, 
naprzeciw wyjeżdżały konne  banderie 
„Strzelców“, wymaszerowywały garnizony 
wojsk i policji. Następnie odbywały: się 
reprezentacyjne śniadania, obřady, pod- 
wieczorki, kolacje i bankiety, zależnie 
od pory przyjazdu do danej miejsco- 
wości. 4 

Delegacji robotników i bezrobotnych 
tym razem p. prezydent Rzeczypospoli- 
tej nie przyjmował wogółe. 

Zdarzyło się w Makowie, że w mo- 
mencie, gdy p. l. Mościcki wysiadał z 
reprezentacyjnej limuzyny, jeden z naj- 
bardziej znanych i zaszczytnie zasłużo- 
nych obywateli Makowa, radny miasta 
i kierownik miejscowej spółdzielni spo- 
żywców oraz czynny działacz w szere- 
gach PPS — Piotrowski, wzniósł okrzyk: 
„Niech żyje Sejm! Precz z dyktaturą!... 

I w tym momencie stało się coś nie- 
prawdopodobnego. 


Banda włóczących się z bankietu na 
bankiet za prezydentem osobników „w 
cywilu“ oraź kiłkunastu policjantów mun- 
durowych, rzuca się na radnego Pio- 


Jak podróżuje 


Gala, blask, trzydzieści bram trium= 
falnych, jednym słowem święto... pan 
prezydent jedzie! Okrzyki na cześć Sej- 
mu i przeciw dyktaturze na uroczysto- 
ciach tych nie są mile widziane, cho- 
ciaż ten i ów z uczestników manifestacji 
uczuć dla prezydeta, pamiętając, że . 
to Sejm wybrał prezydenta, nie widział 
w takim okrzyku nic zdrożnego. Władza 
jednak wie lepiej i sadza wołających do 
kozy. Władza zawsze wie lepiej. 


Postaraliśmy się zebrać trochę infor- 
macji jak te objazdy rozumie władza. 
Trzeba o tym wiedzieć zwykłym podda- 
nymi. 


Pan prezydent ma się zatrzymać w 
pewnym dworze. Gospodarz: uradowany 
z okazanego mu zaszczytu. Dowiaduje się 
na ile osób ma liczyć, ile łóżek ma przy- 
gotowąć i czeka na radosną chwilę. Ale 
w ostatniej chwili dają mu rozkaz po- 
większenia ilości łóżek z 20 na 30. Ten 
rozkaz pana gospodarza trochę zastano- 
wit, spostrzegł, że júůż przestaje być go- 
spodarzem, ale nic nie mówiąc przyjął 


trowskiego, bije go do krwi, wykręca w 
tył ręce, transportuje na odwach poli- 
cyjny... 

Za okrzyk na cześć Sejmu i korństy- 
tucyjnego ustroju państwa, na oczach 
prezydenta Państwa — najwyższej wła- 
dzy wykonawczej w Polsce... 

Symboliczny ten fakt mimowoli u 
milionów obywateli kojarzy się æ osta- 
tnim dekretem p. L- Mościckiego,  odra- 
czającym sesję Sejmu, mimowoli kojarzy 
się z odnośną uchwałą stronnictw Le- 
wicy i Centrum. stwierdzającą: 

zarządzenie p. prezydenta Rzeczypo- 

spolitejj odraczające zwołaną z ini- 
cjatywy” poselskiej sesję nadzwy= 
czajną Sejmu, uniemożliwia walkę 

z kryzysem gospodarczym i jege 

skutkami, niszczącymi same podsta- 

wy istnienia mas pracujących miast 

i wsi; 

Odpowiedzialność ` konstytucyjna 

i parlamentarna za to: zarządzenie 

spada na gabinet p. Walerego Sław- 

-ka; odpowiedzialność wobec historii 

ponosi w pierwszym rzędzie p. pre- 

zydent Rzeczypospolitej,  wciągnię- 
ty do „gry“ obozu politycznego, któ: 


rego przedstawicielem jest gabinet 
p. Sławka. 
Stwierdzeń tych znów przekreślić 


i wymazać z sumień obywateli wolnej 
Rzeczypospolitej nie zdołają nowe z ko- 
lei perfidne manifesty pyskatych ..łama- 
czów kości* o „niewciąganiu do gry po- 
litycznej osoby p. prezydenta". 
(„Pobudka* nr. 25 r. 1980). 


p. Prezydent 


nową dyspozycję, sądząc, że to już ta- 
kie zwyczaje bezceremonialne panują. 

Tymczasem nowa wysunęła się tru- 
dność. Postanowiono urządzić wieczerzę 
z udziałem przedstawicieli miejscowego 
społeczeństwa. Pan gospodarz myślał, Że 
ma jakiś głos w sprawie kogo ma do 
swego domu zaprosić. Zresztą w pore- 
zumieniu z odpowiednim urzędem spo- 
rządził listę zaproszenych gości. Lista ta 
poszła na zatwierdzenie wyższych instan- 
cj. Tam. nie spieszą się; zawiadomili 
tylko, że lista będzie musiała ulec 
zmianie. Wobec tego na kilka dni przed 
ową wieczerzą musiał gospodarz wysłać 
do szeregu osób list głoszący: 

„Proszę się przygotować na ewentu- 


alność wzięcia udziału w wieczerzy, urzą- 
dzonej dla uczczenia pana prezydenta”. 


Dopiero w ostatniej chwili ewentual- ` 


ność zmieniła się w pewność, przynosząc 
jednym gorycz rozczarowania, innym za- 
kłopotanie nagłej i niespodziewanej przy» 
jemności. - 


zë 
Na dworcu w Kutnie stoi pięć wago- 
nów, Wśród nich salonka. Pytają ekole- 
jarze kręcących się koło tych wagonów 

młodzieńców: dokąd i poco jadą? 
— My, przysposobienie wojskowe, już 
czwarty raz jedziemy witać prezydenta... 
W jednym z miast przez pomyłkę wre- 
czono jednemu z naszych prenumerato- 


"rów następującą depeszę, adresowaną do 


miejscowego biura BB z Warszawy 
„jechać Aleksandrów — Gostynin. 
Koszta zwracamy — Duglasiewicz'”. 
A kto koszta zwrócił BB w Warsza» 
wie? 
(„Pobudka* nr. 26 r. 1930) 


Z obiazdu p. Prezydenta 


Rzecz dzieje się w Łowickim. Oczeki- 
wany jest przyjazd p. prezydenia Rzecz- 
pospolitej do wsi. 

jedną z chat gospodarskich obijają 
nagwałt deskami, które obrmalowuje się 
na biało. Wewnątrz chałupę tapetują, ta- 
pety obijają kilimami, Ze dworu pożycza- 
ja meble i naczynia, którymi ozdabia się 
izby. Na ścianie zawieszają duży portret 
p. prezydenta 

Wreszcie przyjeżdża p. prezydent, 
którego wprowadzają do „pierwszej lep- 
szej* chałupy wiejskiej, przypadkowo do 
tej, o której wyżej była mowa. 

Gospodarz i gospodyni  kłaniają się 
w pas, przyjmują prezydenta chlebem 
i solą, a pan prezydent podziwia zamoż= 
ność gospodarza. 

— To wy gospodarzu ładnie mieszka» 
ciel — powiada, - 

— Ano, chwalić Pana Boga — odpo- 
wiada nauczony gospodarz. 

— Toście to wszystko własną pracą 
zdobyli? — pyta dalej łaskawy pan pre- 
zydent. 

— Āne, najjaśniejszy panie . prezy- 
dencie, juści, że człek całe Żżytie pra- 
cował, ale jak mi zeszłego tygodnia 
ostatnią krowinę zabrali, to myślę,że mu- 
sieli mi za to coś kupić do chałupy. 

W innej wsi, jakiś młody parobczak 
tańczy z jakąś wiejską- niewinnością 
przed panem prezydentem.  Parobczak 
ślicznie wywija i pan prezydent zaszczy= 
ca go rozmową: 

— A wy skąd jesteście? 

— Dopraszam się łaski pana prezy- 
denta ze wsi Wielkie Grabowice o sześć 
wiorst stąd,  młyarzowy syn jezdem. 
A jeszcze śmiem się dopraszać łaski Dë: 
na prezydenta, że jak najjaśnieszy pan 
prezydent drugim razem do nas przyje- 
dzie, to już żeby nas nie trzymali trzy 
dni, bo chociaż my są chłopy nieuczone, 
to same wiemy, żeby nam prezydent żył 
i uczyć nas tego bez trzy dni nie potrza. 

(„Pobudka* nr. 26. r. 1930) 
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Król umarł! — Niech żyje król! Po śmierci Chry= 
stiana X na tron wstąpił syn jego, Fryderyk IX. 
Na ilustracji nowy król z małżonką. 


(Wielka Brytania nie przebiera w środkach zaradczych, ale pomimo tego Likwidator- ghetta warszawskieg 
zamieszki w Palestynie nie ustają. i coraz bardziej nabierają cech planowej Stroop, został wydany przez Al 
walki z okupantem. Szczególnej. obserwacji poddają władze szosy i koleje. zdjęciu — ponura scena z tak 

Na zdjęciu skrupulatna rewizja aut na trasie Haifa — Jerozolima. Małoletni mieszkaniec ghi 


KO Poznańskich, lecz pawilon w parku 
nadmorskiego Blackpool, 


, gen. SS ł policji Jurgens 

władzom polskim. Na 
nej jeszcze przeszłości 
idzie na śmierć ... 


H 
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"Pracowite ręce polskiego rolnika i robotnika usu= 

wają śłady zniszczenia wywołane działaniami 

wojennymi na Ziemiach Odzyskanych. Na ilustracji 

wzorowe zabudowania osadników rolnych w powie= 
RZ cie Świdnickim na Dolnym Śląsku. 


Zniszczone w czasie odwrotu niemieckiego gigantyczne mauzoleum 

Hindeburga, tzw. „Tannenbergdenkmal*, pod Olsztynem, jest widomym 

znakieńr zwycięstwa nad krzyżactwem. Na zdjęciu ruiny, które ulegną nieba- 
wem calkowitej rozbiórce 
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NASZ KONKURS, 


Poniżej drukujemy 20 skolei odeinek naszego Konkursu. 
Przypominamy, że warunkiem wzięcia udziału w losowaniu na- 
gród jest nie tylko trafne rozwiązanie, ale i punktualne na- 
desłanie rozwiązania do redakcji. 

Termin nadsyłania rozwiązań Konkursu nr. 20 upływa z dn. 
21 czerwca br. Rozwiązania z datą stempla pocztowego póź- 
niejszą — nie będą brane w rachubę. 

W rozwiązaniu podać trzeba — przypominamy jeszcze raz 
m= tytuł książki z której fragment został zamieszczony, na- 
zwisko autora, oraż własny, dokładny adres i nazwisko. 


Wszyscy słyszą słabe uderzenia w rurę. Między jednym 
a drugim uderzeniem chwila ciszy. Czasem słychać nie ude- 
rzenie, lecz stłumiony: chrobot. metaliczny. Jakby wyczerpana 
dłoń z kamieniem ześlizgiwała się z rury. Tam leży ktoś na 
spągu, wspiera się na lewej dłoni, w prawej trzyma kamień, 
uderza, a ciężki kamień. krzesze po rurze. Teraz już ustał. 

Odpowiedzieć im! — szepce wzruszony Szeruda. 

Górnik wali mocno. Po rurze leci do obwału głos mocny, 
dźwięczny Życie niosący. 

— A teraz wpuścić im powietrze! A śpieszyć się... Śpie- 
zyć się, bracia! . 


Do. godziny dziesiątej wałęsał się w kopalni. Był już 
ogromnie zmęczony. Unikał samotności, plątał się między gór- 
nikami. Rozmawiał z każdym, kto się nawinął. Ludzie patrzyli 
na niego ze zdumieniem. Jeszcze go nigdy takim nie widzieli. 
Zachęcał ich do wysiłku. Obiecywał podwójną dniówkę, jeżeli 
dzisiaj dojdą do Richtera. Kiedy w końcu usiadł przy kołowro- 
cie ogarnął go sen. Polękał się, że uśnie, Poszedł więc pod 
szyb, znowu popędzając ludzi do pośpiechu. 


Wagner z Szerudą pomagali w przodku. Zrzucili marynarki, 
zakasali rękawy i odwalali kamienie. Ludzie byli podnieceni. 
Półnadzy spoceni, dyszący z wysiłku, prześcigali się w pośpie- 
chu. Qcierali się o Szerudę, razem z nim toczyli głazy, po- 
spólnie zapierali się i zachęcali do wysiłku. Znikała dotychcza- 
sowa różnica między nim, a ludźmi, Widział się w ich towa- 
rżystwie już nie jako zawiadowca kopalni,’ lecz jako po prostu 
człowiek, przeżywający to samo, co oni. U ludzi również za- 
traciła się różnica między nimi a Szerudą. Widzieli w nim swo- 
jego towarzysza. | 

Jeszcze bardziej czuł się z nimi związany, kiedy zsypujące 
się głazy groziły zawaleniem. 

— Umknij! — krzyknął na niego jeden z rębaczy. 

Szeruda nie słyszał jego wołania, bo łoskot pracy i gwizd 
powietrza wszystko tłumił. Nie widział także greżącego nie- 
bezpieczeństwa. Przykucnął nisko i podbijał stempel od dołu. 
Znienacka wyczuł, że opasują go mocne ramiona zarzucone 
z tyłu koło jego piersi, że go ktoś odwleka i sapie nad nim: 

— Pieronie, nie widzisz!... 

Zwaliły się kamienie w to miejsce, gdzie pracował przed 
ałamkiem sekundy. 

— Dziękuję wam! — rzekł tylko górnikowi. 

— Nie ma za co!... 

Mijały godziny. W połowie szychiy sztygar Kunc udał się 
pod szyb, żeby zatelefonować do lazaretu. Ludzie zaś nie usta- 
wali w zajadłej pracy. Spieszyli się. Gdzie się stemple poła- 
mały, podbijano żelazne słupy. Chłopcy gonili z taczkami. Po- 
wietrze było duszne. Pot zalewał oczy. Rębacze. odwałali ru- 
„ mowisko z coraz większą łatwością. Ostatni spory kamień, 


który zagrodził im drogę, rozbili młotami. Szeruda dygotał ze 
wzruszenia, Wagner był spokojny. Oczy mu tylko gorzały pod 
czarnym hełmem. Wrócił Kunc i zameldował, Ze już przypro- 
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wadził lekarza z dwoma sanitariuszanii, Płaskie wagoniki na 
przewiezienie załogi Richtera oczekują pod trzecią pochylnią. 


— Śpieszcie się kamraci! — zawołał Szeruda i znowu Ia 
z Wagnerem i ręhaczami odwalać kamienie. Brodzili w wodzie 
po kostki Błoto lepiło się po nogach-i dłoniach. Cuchnęło roze 
kładającym: się trupem. 


Za godzinę, gdy odsunęli wielki, płaski głaz dojrzeli wy- 
sterkującą z boku z pod rumowisk zmiażdżoną dłoń ludzką. 
Nie zrobiła na ludziach wrażenia, Szeruda tylko pomyślał z gor 
ryczą: 3 

— To pierwszy!... 

„Odór zatykał oddech spod odsuwanych kamieni wyłaniai się 
rozbity trup. Nie można było poznać, kto to jest. Twarz była 
rozgnieciona i zalepiona skrwawionym błotem. Odgrzebano go 
w końcu, wywleczono do upadu. Ludzie zatykałi nosy, odwra- 
cali głowy. Lekarz z sanitariuszami jął oblewać zwłoki ostrą 
strugą wody. 


— To Żuczek — szepnął Szeruda, kiedy spod błotą wysz- 
czerzyły się zęby i ukazała sina twarz chłopca. Przypomniał 
sobie jego matkę, zabierającą Matce Boskiej Jezuska. Zagryzł 
usta, gwałtowny bolesny skurcz zdusił w nim serce. Wrócił do 
przodku. Pragnąc ukryć wzruszenie, krzyczał na ludzi żeby 
się spieszyli, i walił młotem w kamienie. Wagner zmierzył diu- 
gość odbudowanego wału. Jeszcze jeden metr pozostaje. Za 
pół godziny najwyżej już przebiją. 


Nie minęło pół godziny, gdy kilof jednego z rębaczy trafił 
w próżnię. Pod stopem wygrzebanego chodnika kazał się 
otwór. Skoczyli wszyscy, rękami wygarnęli kamienie, nogami 
odgrzebali. Zsypują się kamienie po tej i, po tamtej stronie, 
Czerni się coraz większy otwór. 


— Żyjecie? — krzyknął w jego głąb sztygar Kunc. 


Szeruda chwycił hak lampy w zęby i wczołgał się na drugą 
stronę. Za nim Wagner, za Wagnerem reszta górników. Sze- 
ruda podnosi wysoko lampę i świeci. Oto wszyscy, łeżą na 
spągu. To Donociki Patrzy osłupiałym wzrokiem i coś mamie, 
Obok niego Pietryś! Głowę ma wspartą na Donocikowej piersi. 
Pod ścianą jeszcze ktoś, Kto to! To Piekarczyk!.. Leży na 
wznak z krzyżem w splecionych dłoniach. A tam jeszcze 
dwóch! Szeruda schyla się, świeci. To Handzel. Otwiera oczy 
z wysiłkiem. Obok niego Richter. Leży na spągu. Na widok 
światła wstaje, wspiera się ciężko na dłoniach, i znowu kła- 
dzie się na spąg. Szeruda klęka obok niego, podnosi mu gło- 
wę, świeci w oczy. Twarz chuda zapadła i czarna. Oczy płoną 
gorączką. Włosy bielą się w świetle. 


— Richter! — woła Szeruda, a głos łamie się na strzępy. 
Richter podnosi oczy patrzy nieprzytomnie na Szerudę. 


— Richter! — woła znowu Szeruda, — Pozrajesz mnie? 


Richter przypomina sobie. Oczy nabierają blasku. Po twa- 
rzy przelatują drobne skurcze, czóło marszczy się w bruzdy, 
Teraz coś szepce. Szeruda nachyla się do jego ust! Poprzez 
nawoływania i gwar ludzi słyszy urywane słowa. 


— Dziękuję... panie...  zawiadowco!... Tamtych trzech.» 
najpierw... ratujciel... 


Szeruda dostaje złudzenia, „że przestępuje jakiś wysoki 
próg. Nie ma czarnej szumiącej Ściany, której tak bardzo tę- 
kał się przed chwilą. Jest tylko wysoki. próg. Pod, progiem 
zostawił wszystko, a wstępuje jak człowiek, któremu niewi- 
dzące 'oczy pomazał śliną palec Boży. Przechodzi go: wielka 
cisza. Nachyła się ponownie podnosi Richtera, przygarnia da 
piersi i tkliwie głaszcze po siwych włosach. 
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jęknął, otrzymawszy gumową pałką potężne uderzenie w głowę... t nie 
trwało nawet pięć minut, a znów stał na nogach... 

Biedaku! czemuś nie ryzykował? uciekłeś Niemcom z fabryki w Berlinie, 
do której cię wysłali. Mówisz, że droga było prosta, wskazywał ci ją wschód 
słońca. Dniem sypiałeś w lasach, 1 tak dobrnąłeś do wioski Grossdammer. 
Spostrzegli cię jacyś cywile i dali ci mleka i gotowanych ziemniaków. Mogłeś 
nawet w ich stodole przenocować, Dziwiłeś się, kiedy stary chłop, opowiadał 
ci po polsku, że wieś nie nazywa się wcale Grossdammer lecz Dąbrówka. 
Nie mogłeś zrozumieć dlaczego wszyscy mieszkańcy Dąbrówki, wsi położo- 
nej na terytorium Niemiec, pięć km. od granicy polskiej, mówią takim sa- 
mym językiem jak ty. I dlaczego ludzie ci drżeli,., | 

Zrozumiałeś dopiero wszystko, kiedy chłopaki przynieśli ci do stodoły plik 
przedwojennych pism polskich, mówiąc, że to „szwarcowańe przez las koło 
Tierschtiegel*. Nie chciało ci się odejść stamtąd. Czułeś się tam, jak w domu, 
chociaż do Zbąszynia i granicy był jeszcze kawałek drogi... Mieszkaficy 
Dąbrówki doradzali ci przejść granicę nocą przez las. Tyś poszedł wzdłuż 
szerokiej drogi do Nowego Zbąszynia i wpadłeś... 

Nawet nie wiesz, że Meseritz nazywało się kiedyś Miedzyrzec i trzy- 
czwarte jego mieszkaficów to Polacy. My wiemy już o tym... Jesteśmy 
tutaj już sześć długich miesięcy. A nauczyliśmy się dużo... Nauczyliśmy 
się milczeć... Nauczyliśmy się głodować ..» A 


Jest jeszcze noc, kłedy budzą nas okrzykiem „antreten“, Cały obóz oświe- 
tlony jest reflektorami. Dzisiaj nie będziesz wcale spał. Nie będziesz mógł 
uleżeć na gołej podłodze. | zaraz wszy zaczną atakować cię ze wszyst 
kich stron. Wszy wiedzą kto jest „nowy“... 

A kiedy nad ranem ` usłyszysz wołanie Preussa — natychmiast biegnij 
za nami, nie czekaj. Bo mogą ci głowę rozłupać, To nie żarty! 

A kiedy Gruby — ten w miękkim kapeluszu i rogowych okularach — po- 
wie ci, żebyś nadstawił mu twarz, to nadstaw. Dostaniesz tylko jedno ude- 
rzenie. Inaczej grozi ci „guma“, Ta sama, którą już poznałeś... 

I milcz... Zaciskaj zęby. Nie gryź tylko warg, bo możesz się przyzwy* 
czaić do tego Wargi mogą w końcu spuchnąć i będą bardzo bolały. Jest tu 
taki jeden... Cały dzień psy z Gestapo głaszczą go po ustach, a chłop tylko 
płacze... Ma czterdzieści lat i jest żonaty „.. 

Kiedy wypijesz rane kawę — a tej możesz dostać nawet pół litra — sta- 
raj się stać na środku placu obozowego, żeby w momencie kiedy „Gruby“ 
krzyknie drugi raz „Alle antreten* nie biegać za dużo. Zapamiętaj sobie 
Stefka i mnie. Twoje miejsce jest zawsze za nami. Stój spokojnie, nie ruszaj 
się i nie odzywaj do nikogo. Bo przez to możesz i ty oberwać i niewinny 
twój sąsiad. Od Grubego, Preussa albo jednego z hipo. Oni wszystko widzą. 

Jeśli zdarzy ci się, że zemdlejesz, kucharz obleje ci głowę zimną wodą, 
wrócisz do przytomności i Gruby zapyta się ciebie, co się stało. Wystąp 
wtedy z szeregu, trzy kruki naprzód, zdejm czapkę i powiedz głośno: „ich 
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konie ukryliśmy w krzakach koło wody, a wozy zostawiliśmy przy płocie z niee 
ociosanych świerków, okalającym pastwisko. Rannych przenieśliśmy pod 
drzewo, rzucające na nas dość długi i ostry cień. ò 

Na szosie zapanowała cisza, 

Samoloty obrabiały teren fachowo. Spostrzegłem teraz, że jest ich więcej 
niż dziewięć sztuk. -> 

Widocznie pierwsza grupa znalazłą żer godny większej biesiady i zaprosiła 
do uczty zgłodniałych i spragnionych przyjaciół, Spragnionych zapachu krwi 
i zgłodniałych widoku śmierci... 

Po obydwu stronach szosy, biegały po polach pochylone postacie, szukają= 
cych schronienia przed nadchodzącą burzą. Nadejdzie ona czy też... przej- 
dzie bokiem? Coraz częściej dochodziły do uszu naszych odgłosy terkotu ka= 
rabinów maszynowych i coraz częściej rysowały się na tle nieba dymy pos 
Żarów, i , 

— Szlag na wasze mordy — Pawełek wołał oa pomstę do nieba. — Że 


też człowiek jest taki bezsilny ... 


Wtem rozległ się głośny i bliski wybuch bomby, ziemia zadrżała i ryknął 
Pawełek: — nie mówiłem!!! 

Samoloty sunęły jeden za drugim w. naszym kierunku, równolegle do szosy; 
prażąc na lewo i na prawo z kaemów. Ziółkowskiego, który ułożył się pod wo- 
zem, zaswędziła widocznie ręka, bo głośno otworzył zamek od karabinu. Zą 
to usłyszał z ust kapitana-lekarza jedno słowo „idiota“ i natychmiast ukrył 
twarz w dłoniach, prawdopodobnie, aby nikt z niej nie mógł wyczytać jakie 
katusze przechodziła jego — rwąca się w tej chwili do czynu — dusza. 

Samoloty tymczasem zdążyły już „uszykować się“ trójkami i przystępo= 
wały do załatwienia naszej sprawy. Ani jeden z nich nie próżnował. 

Obok samochodu Czerwonego Krzyża znajdowało się na szosie kilka wo- 
zów chłopskich, załadowanych po brzegi i one stały się na naszym terenie 
pierwszym celem samolotowych kaemów. Z koni, trafionych pociskami try- 
skała krew. Inne ogłuszone hukiem, cofały się w przestrachu, spychając swoje 
ładunki do przydrożnego rowu albo oszalałe porywały się naprzód. 

Warkot samolotów przemienił się w straszliwy skowyt. Jedna myśl tylko 
targała nerwy: nie trafią może... 

Pierwsze nie trafiły ale teraz leciało ich więcej, a wszystkie... 

Warkot, skowyt, gwizd, huk... 

Zobojętniałem zupełnie, 


Kiedy otworzyłem oczy — ujrzałem u moich stóp lekarza — kapitana. 
Z głową zwieszoną na piersi i przymkniętymi oczyma, uczynił na mnie wra- 
żenie człowieka śmiertelnie znużonego. ' 

— Panie kapitanie.. — zacząłem mówić — ale w chwili kiedy otwo- 
rzyłem usta poczułem na wargach coś ciepłego i kwaśnego, Zamknąłem oczy 
i opadłem na miękkie posłanie. Czułem jeszcze delikatne ruchy kapitana, 
WEAR z moich vs i brody jakimś bardzo zimnym płynem, ciepłą 
rew. 


Później usłyszałem warkot nadjeżdżającego motocykla, rozmowę leka- 
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Z DNI PRASKIEJ REWOLUCJ 


Gremadki żywo rozmawiających Pra- 
żan okupowały chodniki. Twarze ich by= 
ły weselsze niż zwykłe, podniecone. 


Ulica upodobniła się do ula, w którym 
całą - gromada pracowitych  robotnic 
i ociężałych trutni niecierpliwie oczekuje 


narodzin nowej królowej. Podawane z ust ' 


do ust wiadomości wibrowały w powie- 
trzu niby prąd elektryczny. Wypowiada- 
no słowa szeptem ale tak wyraźnie, "Ze 
mogłem dokładnie odróżnić poszczególne 
zdania. — „Guberńator Frank opuszcza 
„Hradczyn, Alianci w Berlinie, Niemcy 
umacniają pozycje na południe od mia- 
sta, Armia Sprzymierzonych maszeruje 
na Pragę*. 


Kilka ulic dalej paru młodych chłop- 
ców, czarną farbą, pracowicie zamazy- 
wało niemieckie napisy i tablice ogłosze- 
niowe. 


Pospiesznie szedłem w dół ulicy, ku 
Weltawie. Czułem, że ogólny- nastrój 
podniecenia udzielił się i mnie. 
być jak najszybciej wśród swoich chłop- 
ców. Jakaś dziwna duma rozpierała pier- 
si. Upajalem się myślą, że należę do wta- 
jemniczonych. Chłód kolby „Vista“ doda- 
wał pewności siebie, a za kilkanaście go- 
dzin miałem wziąć udział w akcji. 


Na drugi dzień rano delikatny całun 
mgły otulił Pragę. Było chłodnawo. Po- 
padywał deszcz. Siedzieliśmy znudzeni i, 
osowiali. Po tym Zdenka przyniosła śnia- 
danie. W milczeniu zabrano się do je- 
dzenia. Jeden tylko Wiktor uparcie maj- 
strował przy radioodbiorniku, który jak- 
by na złość odmówił posłuszeństwa. 


~ Minął kwadrans, a może pół godziny. 
W pewnej chwili wydało mi się, Że po- 
przez gwar uliczny przedarł się huk 
strzału. l w tymże momencie głuchy 
dotąd aparat wydał z siebie kilka zgrzy- 
tów i trzasków, a potem podniecony głos 
speakera oznajmił, że „w tej chwili Re- 
woełucna Garda zajęła gmach rozgło- 
śni i że... do broni!!!“ 

Głos mówiącego załamał się, a z od- 
dali doszedł nas już wyraźny „odgłos 
~ strzałów. S i 

A więc zaczęło sięl Wbrew mądrym 
przewidywaniom dowództwa — dwa dni 


Zagubiono 
kartę rejestracyjną 
wydaną przez R.K.U. Konin 


na nazwisko Pajer Marian, syn 
Wincentego, zamieszkały w 
Grzegorzewie pow. Koło, 


Chciałem - 


przed wyznaczonym terminem Praga 
powstała! s 

Nikt nie ma z góry określonego pla- 
nu, ale wszyscy godzą się na jedno: 
Przy następnyri rogu mieszczą się ma- 
gazyny S$. Załoga nieliczna, może 20 
a może 40 ludzi, a zresztą. wszystko je- 
dno. Składy pełne są 


Nas jest dziesięciu. Starczy, S 

Biegniemy wzdłuż murów. Brama 
uchylona. Wartownik jest wyraźnie 
skonsternowany. Bez jednego  okrzyku 


z naszej strony rzuca broń. Drugi, któ- 
ry. nie dość szybko to robi — dostaje 
kolbą w łeb i osuwa się na ziemię. Wpa- 
damy do środka. Z przeciwległej strony 
widzę trzy postacie w niemieckich mun- 
durach z bronią złożoną do strzału. fn- 
tuicyjnie naciskam spust; Pejcze strzałów 
tną powietrze, a biegwący załamują się 
na środku dziędzińca. Przed nami parte- 
rowy budynek, Jadalnia i kuchnia. Część 
załogi tu zebrana poddaje się bez strza- 
łu. Sami starsi wiekiem i wszyscy bez 
wyjątku ogromnie wystraszeni. Tymcza- 
sem okres zaskoczenia minął i z lewego 
skrzydła zabudowań  zagrzmiały strzały 
w naszym. kierunku. 


Co teraz? 


Cała nasza akcja jest bezplanowa, ale 
kiedy świszczą kule — starczy jedno 
spojrzenie, jeden przytakujący lub prze- 
czący, ruch głowy czy ręki i wszyscy 
zajmują swe stanowiska. Skąd idą strza- 
ty? Z poprzecznego parterowega budyn- 
ku. Otwartego ataku nie opłaca się ryzy- 
kować. Przestrzeń dzieląca nas od za- 
budowań jest tak duża, że dobry strzelec 
mógłby nas zlikwidować paroma seriami 
z automatu. 


Pozostaje okrężna droga. 


Wiktor i Ladzio wycofują się do bra- 
my, dwóch pozostaje przy jeńcach, a re: 
szta za mną! — przez okno na ulicę, na 
lewą stronę zabudowań. Brzęczą rozbija- 
ne okna, Jakaś sala, potem klatka scho= 
dowa, i jesteśmy na pierwszym piętrze 
budynku, którego róg opiera się o ma: 
gazyn, gdzie zabarykadowali się SS-ma- 
ni. Duże nieokratowane okma ułatwiają 
akcję. Przyciśnięci do ściany widzimy 
z odległości nie większej jak pięć me- 


broni i amunicji. ` 


trów znienawidzone postacie w szarozie= 
lonych uniformach. Granaty! Ręce ner- 
wowo szukają bezpieczników. ` Korpus 
odchyła się lekko w tył dla nabrania roz- 
machu, oko mierzy przestrzeń. Wyrzut! 
Pod uderzeniem stalowych  „jajeczek* 
rozpryskuje się szklana tafla. Chwiła ci- 
szy i niespokojnego oczekiwania, a potem 
wybuch.  Zatrzęsły się Ściany, posypał 
tynk, zadźwięczało pryskające szkło i = 
cisza przerywana jękami. 


Hurra! Bez zachowania jakichkolwiek 
ostrożności zbiegamy w dół na podwó* 
rze, a potem do magazynu. Granaty zro= 
biły swoje. Pierwsze zadanie zostało speł- 
nionę. 


A potem triumf: nad dachem zało- 


potały proporce. Napierw czerwony — 


. proletariacki,a potem biało-niebiesko-czer= 


wóny, symbol wolnej Czechosłowackiej 


_ Republiki. 


Ale nie tylko u nas wykwitły flagi. 
Również naprzeciw na dworcu towaro= 
wym na lewo i prawo. Po trzech godzi- 
nach nie było żadnego zabudowania na 
Winogradach, Strasznicach i Alei Króla 
Jerzego, gdzieby nie powiewały dumnie 


narodowe barwy. 


W nieoczekiwanie szybkim tempie cas 
łe dzielnice zostały oczyszczone z Nieme 


ców. 

Gdzieś koło dziesiątej wieczorem, kie= 
dy już ucichła przysziy 
meldunki: — „Więzienie pan- 


strzelanina, 
pierwsze 
krackie w niemieckich rękach. W części 
śródmieścia, tam gdzie do akcji wpro= 
wadzili czołgi, są panami sytuacji. Czy 
tylko nie dostaną posiłków?* 

Rozkaz: — Karabin na ramię — idzie= 
my! Nowe zadanie przed nami — jest nas 
już więcej, bo siedemdziesięciu. Dowo- 
dzi Wiktor. 

A jeszcze nim pochłonęły nas mrokł 
nocy, ktoś przyniósł nową wiadomość — 
„Armia Radziecka zbliża się!! 
jot-ka. 


Kupon nr 3 
na okładkę do powieści „P OB UD X I“ 


(wyciąć i zachować) 
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Ciekawostki 


Cmentarz Atlantyku 
strzeże swych tajemnic 


(SAP) — Sto siedemdziesiąt mil na 
południowy wschód od Halifaxu, na dro- 
dze morskiej między Ameryką a Europą; 
zagubiona wśród Oceanu Atlantyckiego, 
leży wyspa Sable Island (Piaszczysta Wy- 
spa) — postrach wszystkich marynarzy. 
Kryje ona wśród swoich piasków ponure 
„tajemnice rozbitych okrętów. Pierwsze 
jej ofiary datują się już od czasów od- 
krywczych, a piaski jej są-nie nasycone 
i do tej pory pochłaniają liczne wraki roz- 
bitych okrętów. Brzegi Sable Isłand usia- 
ne są szczątkami setek okrętów i dzisiaj 
jeszcze mimo udoskonaleń technicznych 
wyspa -jest koszmarnym widmem, któ- 
re przeraża załogi okrętów. 


NIEUCHWYTNE BRZEGI. 


Piaszczyste jej brzęgi, rozciągające się 
na przestrzeni 45 km, są nieuchwytne dla 
kartografów, gdyż — stale zmieniają swe 
położenie. Ocean nadgryza zachodnie jej 
wybrzeże, które w ciągu słedmiu lat cofa 
się o 1,5 km. Latarnia morska, wybudo- 
wana w 1883 roku, w tej chwili jest już 
pod wodą, daleko oddalona od brzegu. No- 
wa, wybudowana w roku 1017 na środku 
wyspy, stale zbliża się do jej brzegów. 
Kontury wyspy dla. ułatwienia żeglugi 
mogłyby być oznaczone przez pływające 
boje lub statki latarnie, jednak boje stale 
są zryware-przez burzliwy Ocean na stat- 
ki — latarnie nikt nie chce się zgłosić, 
gdyż w tych warunkach są one pływają 
cymi więzieniami. 


mORSKA SAHARA. 


Sable Island to kawał Sahary na ar- 
ktycznych morzach: Stanowi ona ponurą 
pustynię, gdzie króluje tylko piasek, sól 
i morze. Na środku wyspy znajdują się 
wielkie kępy suchej trawy i karłowatych 
krzewów, stanowiące pożywienie dla 400 
zagadkow”chi mieszkańcówmałych pon- 
ny (szkockie konie), które nte wiadomo 
skąd się tutaj wzięły i jakim cudem żyją. 
W lecie małym mieszkańcom składają wi- 
zyty foki, które z piaszczystych wybrze« 
ży wyspy urządziły sobie modną plażę, 


"WIĘŻNIOWIE SABLE ISLAND 


Na tej osob'iwej pustyni, toczonej beze 
miarem oceanu, Żyją strażnicy dwóch 
latarni morskich, obsługa stacji radłotele- 
graficznej | meteorologicznej oraz załoga 
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ratownicza — w sumie 20 mężczyżn i 3 
kobiety. Są oni więźniami Oceanu, gdyż 
urzędowy statek ‘kanadyjski przybywa, tu- 
taj tylko trzy razy do ron, Jest to mały 
kuter Lady-Laurier, niestrudzony łącznik 
wyspy ze światem. Dobrnięcie do wyspy 
nie jest jednak zabawką gdyż jest ona 
otoczona archipelagiem zdradliwych mie- 
Ben i łach piaskowych. W roku 1915 
w grudniu Lady-Laurier musiała 23 dni 
krążyć dokoła wyspy zanim udało się jej 
spuścić szalupę ze świątecznym indykiem 
i z przesyłkami dla więźniów oceama. 


SABLE ISLAND JEST ZAZDROSNA 


W . piaskach Sable Island odnaleziona 
monety i broń z czasów Krzysztofa Ko- 
lumba które świadczą, że historia tej wys- 


py zaczyna się w tamtych odległych wie- 
kach. Od' tego czasu wraki rozbitych okrę- 
tów, pływających pod wszystkimi bande- 
rami Świata tworzą niemal i tragiczną 
historię wyspy-cmentarzyska. 


Druga wojna światowa posiada rów- 
nież swą 'kartę w historii wyspy. Dnia 7 
marca 1942 roku amerykański transpor- 
towiec „Independence-Hall* o pojemności 
10 tys. ton wpadł na piaszczysty brzeg, 
został-przepołowiony, zalany przez wodę 
i zasypany przez szalejącą burzę piaskową. 
W tym samym roku bombowiec Hudson 
lecący w kompletnej mgle zawadził skrzy- 
dem o antenę stacji radiowej i zginął 
w falach oceanu. Więcej szczęścia miała 
załoga rozbitego Liberatora, którą w roku 
1944 wyratowała z fal oceanu” kanadyjska 
drużyna ratownicza. W czasie wojny ist- 
niał plan stworzenia na Sable Island bazy 
lotniczej, ‘Wszelkie próby nie udały się jed- 
nak, gdyż warunki atmosferyczne: stałe 
wiatry 1 burze piaskowe, wykluczają lądo- 
wanie samolotów. Sable Island jest za- 
zdrosna i strzeże swych tajemnic. 


ab. 


NAIWNY. 

(s) „Głos Robotniczy“ (nr. 135) dru- 
kuje jedno z najbardziej dziwnych ogło= 
szeń. Oto ono: 

Uczciwego złodzieja upraszam o 
zwrot skradzionych mi na stacji 
Łódź Kaliska: w dniu 7 bm. dokus 
mentów. Pacelt Stefan, Legica, Le- 
nina 13. Dokumenty proszę zwrócić 
na- adres: Łódź, Narutowicza 9, 
m. 26. 

Panie Stefanie! Odkąd to złodzieje by- 
wają uczciwi? co?.,. Szkoda, Ze nie 
obiecałeś mu pan nagrody -za zwrot do- 
kumentów! Może wtedy ten uczciwy zło= 
dziej, który pana prawdopodobnie bardzo 
uczciwie okradł — zjawił by się na ul. 
Narutowicza z włosami posypanymi po- 
piołem, łzą w oku i te nieszczęsne do- 
kumenty uczciwie by zwrócił... 


ŻE JAK?.. 
(s) A oto urywek konspektu, który 
otrzymaliśmy przed pewnym czasem: 
Uprzejmie komunikujemy, że w 
połowie marca br. został otwarty w 
Łodzi Oddział Łódzki Centralnego 
Biura Ogłoszeń i Reklamy Spółdziel- 
ni Wydawniczej „WIEDZA“ w War- 
szawie. 


Działałność naszego oddziału obej- 
mować będzie przyjmowanie ogło- 
szeń do wszystkich ogłoszeń w Pol- 
sce, opracowywanie kosztorysów 
ogłoszeniowych itd... 


I mimo tak uprzejmej propozyeji — 
z usług Oddziału chyba nie skorzysta» 
my, gdyż naszych ogłoszeń nie zwykli- 
śmy ogłaszać w... ogłoszeniach, 


GO NA TO WŁADZE SPORTOWE... 


(m) Dodatek sportowy „Głosu Robot- 
niczego“ (nr 113) przynosi taką rewela 
cję: 

Pierwsze międzypaństwowe spot- 
kanie naszych koszykarek miało 
miejsce w roku 1941 w Krakowie. 
W eliminacji do mistrzostw Euro- 
py Polki pokonały Szwedki i za- 
kwalifikowały się do finału, który 
odbył się w Strassburgu. 


jesteśmy przekonani, że odpowiednie 
władze sportowe wymuszą na redakcji 
„Głosu Robotniczego” by ta podała 
imienny skład reprezentacji, celem wyciąg 
nięcia odpowiednich konsekwencji w sto- 
sunku do startujących w r. 1941 zawod- 
niczek. Czekamył... 


Nasz reportaż 


= 


Rie będzie w Polsce sierot 


Rodziny Radiowe przy pracy 


O, Venus! — pomyślałem, kiedy Na- 
czelny. poruczył mi zwiedzenie najuboż= 
szego referatu Dyrekcji Łódzkiej P.R. — 
będzie nudno... 


Jak bardzo jednak musiałem rozcza- 


rować się! 

W lokalu Centralnego Biura Rodzin 
Radiowych, przy ul. Piotrkowskiej 123, 
gdzie powinien urzędować — jak mnie 
poinformowano — reierent Rodzin Ra- 
diowych, nie zastałem ani referenta, ani 
jego biurka, ani jego krzesła, ani żad- 
nej rzeczy, która jego jest. 


— Wyszedł po inwentarz — powie- 
dział mi poważny ob. P., pełniący w wy- 
żej wymienionym biurze funkcję woź- 
nego. 


— Po inwentarz? — zapytałem zdu- 
miony — Czy.. może żywy?... 


— Nie! Po... ruchomości, jakie wresz 
cie przydzielono mu z Dyrekcji. Po 
atrament, papier, stąłówki... 


— A kiedy wróci? 


— Za pięć minut... Może obywatel 
siądzie i poczeka? 

Usiadłem i  poczekałem, Czekałem 
dokładnie cztery minuty.” Później mu- 
siałerm wstać, bo. w drzwiach ukazała 
się postać spoconego referenta, dźwiga- 
jącego paczkę papieru maszynowego i tek- 
turowy kosz, napełniony po brzegi ma- 
teriałarni piśmiennymi 3 Kancelary jnymi. 


— Znajdujemy. się w stadium orga- 
Szanowna Redakcjo! — przy- 
sia- 


nizacji, 
witat mnie wchodzący. — Proszę, 
dajcie i.. pytajcie. Chcecie na pewno do- 
wiedzieć się szczegółów o naszej pracy? 


— Tak! 


Kto otrzymał 
nagrodę ? 

W „Naszym Konkursie“ Nr 17 drogą 
losowania otrzymali nagrody następujący 
Czytelnicy: 

1) Maria Bis, Łódź, ul. Pabianicka 108. 

2) Janina Fiszer, Łódź, ul. Piotrkow= 
ska 76. ; 

_8) Janina Pomianowska, Łódź, ul. Na- 
rutowicza 18. 

Fragment był zaczerpnięty z książki 
Andrzeja Struga p.t. „Dzieje jednego po» 
cisku*, 


Usiadłem. Zamieniłem się w słuch... 
I tak przesiedziałem, słuchając opowieści 
o działalności i programie prac Rodzin 
Radiowych, okrągłe dwie godziny, przy= 
pominając sobie, jak to powstała przed 
piętnastoma laty pierwsza w świecje Ro- 
dzina Radiowa, jak pod skromnym masz- 
tem „półtorakilowatowej* rozgłośni P.R. 
w Łodzi nadano światu pierwszy kon- 
cert życzeń... 


Gzy dziś akcja radiosłuchaczy - spo- 
teczników wygląda inaczej? 


Tak! Podobnie, ale — inaczej. Jej 
zmianę zawdzięczamy wojnie... Na pięt- 
nastu mieszkańców Polski przypada dzi 
siaj jedno niczyje dziecko! 


A jak wygląda dzisiejsza praca zra- 
diofonizowanej części naszego społe- 
czeństwa? Ze względu na brak fundu- 
szów skromnie, ale wspaniale... Powsta- 
ją nowe Rodziny Radiowe, coraz więcej 
radiosłuchaczy skupia się przy głośni- 
kach w chwili nadawania audycji Rodzin 
Radiowych i... tworzy się wielki pomnik. 
Żywy pomnik wzniesiony przez Lud 
Polski — Polsce, Pomnik w postaci mi- 
lionowej rzeszy zdrowych i uśmiechają 
cych się sierot wojennych. Wielki, Żyją- 
cy, wspaniały pomnik! 

W kwietniu br. odbył się w Łodzi 


Pierwszy Ogólnopolski Zjazd Delegatów 
Rodzin Radiowych. 


— Nie będzie wśród nas „„zaścianko- 
wości* — Sieroty z Łódzkiej R. R, tak 
samo, jak sieroty z Wrocławskiej, Wiel- 
kopolskiej, czy innej R. BR. są naszymi, 
polskimi sierotami. 


W -Wielkopolsce czyni się starania, ce- 


lem zorganizowania miasteczka chłop- 
ców ~= sierot, Przy udziale całego 
społeczeństwa, skupionego w Związku 


R.R. powstaną specjalne szkoły technicz- 
ne i rolnicze, tworzące z dzieci niczyich 
prawych obywateli Państwa. Nie będzie 
dzieci samotnych. Dzieci głodnych i smut- 
nych! Nie będzie sierot na długich, tęt- 
niących życiem — zdradliwych! — uli- 
cach. wielkiego miasta! 


Matką będzie im Polska, a Ojcem — 
Lud Polski... 


| = A. — pyfam dziwnie nieswoim 
głosem — a, czy posiadacie odpowiednie 
fundusze? ~" 


— Nie, nie mamy.. Ale fundusze 


będą. Nie korzystamy z żadnych subwen= 
cyj... Całą naszą akcję opieramy tylko 
na ofiarności . polskiego 
A Połacy są ofiarni. Wielka ofensywa 
przeciw ciężkiej doli sierocej dopiero za- 


społeczeństwa. 


czyna się, ale koniec jej będzie napewno 
pomyślny! 

— Nie macie dła mnie żadnej cieka” 
wostki...? takiej, która by pozwoliła mi 
wrócić do moich towarzyszy redakcyj- 
nych z dumnym czołem — pytam; że- 
gnając się z ob referentem i ob. woź» 
nym. 

— Owszem. jest taka... Otóż projek= 
tuje się urządzenie w bieżącym roku, 
oczywiście z inicjatywy polskiego społe- 
czeństwa, Międzynarodowego Dnia Sie- 
rot Wojennych Narodów Zjednoczonych. 
Na falach eteru... 

— Można prosić was o podanie szcze- 
gółów tego.. 3 

— Niestety, nie. Pomówimy o tym 
kiedyindziej, Później. Teraz musimy za- 
jąć się mobilizacją całego społeczeństwa 
polskiego, aby rozpoczętą już ofensywę 
sierocą zakończyć pomyślnie... 

Znalazłem się znów na Piotrkowskiej 
Obok przystanku tramwajowego stał 
mężczyzna, wykrzykujący: „Każden Po- 
lak przeczytać powinien tragedię Narodu 
Polskiego i przejrzeć fotografie z hitle= 
rowskich obozów śmierci! Brać i wy» 
brać! Za jedyne...“ Obok mnie przebiegł 
i wskoczył do rozpędzonego tramwaju 
jakiś obdarty chłopiec, trzymający w rę- 
ku plik gazet... Gdzieś blisko zabrzmia= 
ła syrena fabryczna... 

Jakaś myśl dziwna, niewyraźna, za- 
mazana stanęła mi raptem przed oczyma. 
Coś dalekiego. .. 

Czy to Słowacki w swoim „Ojcu Za- 
dżumionych *...? 

Nie! To Mickiewicz! Mickiewicz w 
chwili, kiedy pochylił się nad papierem, by 
stworzyć -prolog do „Pana Tadeusza*..: 
„Gdym od piaczącej matki“... 

` ENR. 
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Rożpoczęcie ostrej 
walki z  paskarst- 
wem i spekulacją 
wywarło duże wra- 
żenie w pewnych 
kołacn inicjatywy prywatnej. W związ: 
ku z tą sprawą przybyła wczoraj do re- 
dakcji „Rąbanki* specjalna delegacja w 


osobach Jana Kośmidrowicza — znanego 
organizatora „handlu ipicjatywnego“, 
* Przemysława -Szabrowicza — głośnego 


niegdyś działacza na Ziemiach Odzyska* 
nych i ob. Rypki — właściciela sklepu 
spożywczego na Wólczańskiej. Panowie 
delegaci ubrani byli uroczyście na czarno, 
pb. Rypka miał. nawet na palcu obydwa 
sygnety — z Jastrzębcem i z Ślepowro- 
sem — które 'w dni zwykłe nosi tylko 
pojedyńczo, na zmianę. 

— Dobrze jest, Redaktorze, że się 
wreszcie bierzemy za te cholerne speku- 
lacje! — zawołał Kośmidrowicz, zaciera- 
jgc ręce. 

= Od dawna już im się to  należałol 
== dodał z zapałem Przemysław Szabro- 
wicz. 

ra Precz z lichwą! — krzyczał ob. 
Rypka, od którego najsilniej zalatywało 
bromatem Państwowego Monopolu Spi- 
Fytusowego. 

— A cóż to za duch w was wstąpił, 
panowie? — spytałem zadziwiony. 

— Duch—duchem, Redaktorze! Trze- 
Zut jesteśmy kompletnie, choć się przy 
tych uchwałach bez większego literka 
nie obeszło.  Przyszliśmy tu zaznaczyć, 
Że handel inicjatywny zawsze trzyma z 
narodem! 

— O wiele inaczej być nie może! — 
Hodal Przemysław Szabrowicz. 

— I że wybieramy się nawet do tej 
Komisji za członków, jako osoby w kar- 


Majowa wycieczka i 


RABANKA 


Walczymy ze spekulacją 


kulacji zdrowo. oblatane! — oświadczył 
Kośmidrowicz. 

— Bo kto' może lepiej znać tych łaj- 
daków od nas samych? — uzupełnił ob. 
Ślepowron-Jastrzębiec. 

— Nie, jestem pewny, czy Świat pra- 
cy zechce z usług panów skorzystać — 
zauważyłem zaskoczony. 

— A czemuż by nie? Każdy jeden 
handlowiec konkurencje swoje posiada, 
której radby się pozbyć. A że ło też są 
dranie nie z tej ziemi, to my chcieliby- 
śmy komisjom dopomóc w ich nawraca- 
niu. 

— O wiele ta komisja oceni nasze 
zasługi i nas samych zostawi w spokoju! 


— Jednym słowem — strach was 
bierze i chcielibyście w jaki sposób ura- 
tować swoje skóry! — zawołałem. 


— Jakie skóry? Co za skóry? O cu- 
kier przecież «chodzi, Redaktorze, i o ie 
przysłowiowe zapałki, których nazbierało 
się u mnie ciut-ciut za dużo na składzie! 
Żadnemi skóramy nie handlowałem mi- 


gdy! — prostował Rypka z godnością. , 


"— A mnie znów chodzi o te parena- 
ście ton zboża, które uskładałem dla gło- 
dujących rodaków i które teraz przed 
myszami i szczurami ochraniam! Więc 
jakby teraz, broń Boże, co do czego, ta 
żeby komisja nie skrzywdziła swojego 
działacza! — niepokoił się Kośmidrowiez. 

— Ponieważ chodzi į mnie o zabez- 
pieczenie oszczędności włókienniczych — 
no i-tych świętych walut obcych, żeby 
się nie zmarnowali — dodał Szabrowicz. 

— Nic jeszcze nie rozumiem, czego 
panowie chcecie? 

— Chcemy, żeby -Redaktor w rąban- 
kowym  Organie zaznaczył, że gotowi 
jezdeśmy dać za tą specjalną komisją 
nasze potrójne referendyczne  taknięcie 
= 
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— nawet jej za członków pomagać, by- 
leby nas zostawiła w spokoju! 

— To jedna sprawa! — oświadczył 
Kośmidrowioz, — a druga — to wzglę- 
dem tych kar, które sobie obmyślił. Za 
handel tak karać nie wypada, bo się to 
miłości bliźniego sprzeciwia! Znakiem te- 
go — tylko napominać i po chrześcijań= 
sku. przebaczać! 

— Acha! Więc jeżeli komisja wykryje 
pański skład cukru i zapałek, to ma po- 
wiedzieć: '„Przebaczamy ci synu, tylko 
nie czyń tego więcej? Czy tak? 

— To by się, owszem, zgadzało! Na- 
pomnienie — lekkie, cięższe i najcięższe, 
a potem —- przebaczenie, do trzech razyl 
Za czwartym możnaby i te jakąś lżej. 
szą karą pieniężną — byleby bez tego 
obozu i bez tej Śmierci! 

— Handlowy człowiek za bardzo jest 
załatany i nie ma czasu na te obozy! 
A śmiercią rodakom zagrażać to też 
wcale nie jest patriotycznie! 

— No — te śmierć by człowiek jesz- 
cze jakoś: wytrzymał, byleby tylkó kon- 
fiskacie majątku dali spokój! .Bo jak tu 
iz czym potem zaczynać na nowo, kiedy 
się komisja uspokoi i zacznie obrabiać 
co innego? Bo my wiemy, że naród nasz 
dobry i nie mściwy! Trudno by mu było 
nawet — połowę ludzi powywieszać albo 
powsadzać do kozyl Wc chodzi tylko 
o to, żeby się od pierwszego zapału ura- 
tować! Dlatego ogłoś Redaktor w pu- 
blicznym organie, że cały świat inicja- 
tywny = z Kośmidrowiczem; Szabrowi- 
czem Przemysławem i obywatelem Rypką 
na czele! — odżegnuje się od spekulacji 
na amen! I nie chce o niej słyszeć, dopóki 
się zawziętość w narodzie nie uspokoi! 
Nawet wyzwisk i krzepkiega słowa mo- 
żesz.im Redaktor nie żałować, żeby dras 
„ie jedne widzieli i skruchę i odpowiedzial- 
ną poczuli! 

— Ja nawet za takiego, czy owakiego 
„Ssyna* nie czułbym się obrażony, byle- 
by tylko towaru nie ruszał! — dodał 
Przemysław Szabrowicz. 

Czyniąc zadość prośbie delegacji, po- 
daję bez komentarzy wszystko, co. usły- 
szałem. KIEŁ 


